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HARCERSKA GAZETA NASTOLATKÓW 


„ŚWIAT MŁODYCH" MA 35 LAT 
I ZA NIC NIE CHCE BYĆ DOSTOJNY, 
CZUJE SIĘ CIĄGLE JAK NASTOLATEK 

Kochani! Obiecujemy, że Wasza gazeta nigdy się nie 
zestarzeje i będzie Wam służyć przez następne 35 lat, 
jeśli i Wy będziecie ją uważać za swego przyjaciela, 
z którym się i zabawić, i pokłócić można, któremu chce 
się zwierzać z kłopotów i z którym można ciekawie 
porozmawiać o wszystkim. 

Życzymy Wam i sobie wiernej wzajemnej przyjaźni. 

I nie nudźmy się razem ant jednego dnia’ 
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Wasz „Świat Młodych" 
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trafiać w gusta i upodobania czytelni¬ 
ków, ale również^ktywnie je kształto¬ 
wać. Dlatego jesteście cenionym (po¬ 
żądanym partnerem pracy wychowa¬ 
wczej. 

Z okazji jubileuszu 354eda życzą 
Wam coraz większej liczby czytelni¬ 
ków, coraz ciekawszych publikacji 
i coraz lepszych kolorów. 


Obywatel 

Stanisław Borowiecki 
Redaktor Naczelny 
„Świata Młodych" 

Przez 35 lat Wasza gazeta towarzy¬ 
szy kolejnym rocznikom harcerskiej 
młodzieży. Dzisiejsi czytelnicy to już 


dzieci tych pierwszych, ale zapewne 
i takim samym zainteresowaniem 
sięgają po każdy Wasz numer. Wiele 
się w „Św i ecie Młodych” przez ten 
czas zmieniło, tak jakzmienial się ota¬ 
czający nas świat Pozostała jednak 
zawsze ta same troska, by nie tylko 




Oloezeltiik 

Związku Harcerstwa Polskiego 

i 



Redakcja „ŚWIATA MŁODYCH" 
Harcerskiej Gazety Nastolatków 

Mija dziś 35 lat wiernej służby ze¬ 
społu redakcyjnego „Świata Mło¬ 
dych" najmłodszym czytelnikom 
w naszej Fudowej Ojczyźnie. 

Lektura redagowanej prze 2 Was ga¬ 
zety służyła wychowaniu i edukacji 
obywatelskiej fciFku pokoleń Polek 
r Polaków, Te 35 lat to przecież szmat 
czasu, w którym zaszły zmiany osobo¬ 
we w zespole, zmieniła się szata grafi¬ 
czna, nakład, ale przez cały czas łamy 
„Świata Młodych" były odzwiercie¬ 
dleniem świata swoich czytelników, 
ich radości, przygód, trosk, różnych 
spraw i problemów. Tu krzyżowały 
się rozterki ze szkolnej ławki i... we¬ 
stchnienia samotnych serc. A użycza¬ 
jąca im miejsce na swych łamach Re¬ 
dakcja cierpliwie wyjaśniała, tłuma¬ 
czyła, pocieszała, wlewała ciepłe nut¬ 


ki optymizmu i kiedy było trzeba... 
życzliwie groziła palcem. 

Na łamach „Świata Młodych" goś¬ 
ciły wszystkie aktualne młodzieżowe 
mody, idole sportowi, piosenkarze 
i zespoły estradowe - od tych, które 
dla naj młodszych trącą dziś „myszką” 
do wspó+czcsnych gwiazd rocka. Za¬ 
sługą gazety jest też wiele interesują¬ 
cych pomysłów, akcji (przedsięwzięć. 
„Świat Młodych" był i jest nadal 
skrzynką kontaktową dta wszystkich 
hobbistów, zainteresowanych różny¬ 
mi problemami współczesnego świa¬ 
ta. Pozwalał na poznanie innych naro¬ 
dów, ich zwyczajów, ukazując głębo¬ 
kie wartości wychowania w duchu 
pokoju i internacjonał i stycznej przy¬ 
jaźni. 

Ale jest jednocześnie „Świat Mło¬ 
dych" harcerską gazetą nastolatkow> 
Od 35 lat pełni swą służbę szóstkom 
zuchowym, zastępom i drużynom 


harcerskim, pokazując jak w codzien¬ 
nym harcerskim życiu praktycznie re¬ 
alizować ideowe posłanie Prawa 
i Przyrzeczenia Harcerskiego. 

Za tą wieloletnią służbę serdecznie 
dzisiaj dziękujemy wszystkim* którzy 
na przestrzeni 35 lat wnieśli Swój 
wkład w rozwój i popularność pisma. 

D zis rej szej reda kej i skła d a m y życzę - 
ni a nowych sukcesów j satysfakcji 
w pracy dziennikarskiej na rzecz so¬ 
cjalistycznego wychowania dzieci 
i młodzieży. 

A Wam, dziewczęta i chłopcy, by 
„Świat Młodych" przychodząc za¬ 
wsze w ustalony dzień stawał się co¬ 
raz bardziej dostępny w każdym mieś¬ 
cie, miasteczku t wsi, by zawsze był 
gazetą wzbogacającą Waszą wiedzę 
o kraju i święcie, pomagającą Wam 
w dokonaniu większych i mniejszych 
wyborów, a także przynoszącą Wam 
pożyteczną rozrywkę i radość. 

Z harcerskim CZUWAJ! 




MINISTER 

CZŁONEK RADY MINISTRÓW 


Andrzej Ornat 


Zespół Redakcyjny 
Harcerskiej Gazety Nastolatków 
„Świat Młodych" 

Z okazji jubileuszu 35-lecia Waszej 
gazety serdecznie gratuluję całemu 
Zespołowi Redakcyjnemu dotychcza¬ 
sowych osiągnięć i składam życzenia 
dalszych sukcesów w Waszej pracy, 

Na przestrzeni wielu lat „Świat 
Młodych" jako zaangażowany uczest¬ 
nik przemian w życiu społecznym kra¬ 
ju, zyskał sobie wysoki prestiż, a także 


miano najbardziej popularnej gazet/ 
w środowisku dzieci i młodzieży. 

Liczne podejmowane przez Was 
inicjatywy kulturalne, oświatowe 
i społeczno-gospodarcze, które od lat 
towarzyszą pokoleniom nastolatków, 
przyczyniły się istotnie do kształtowa¬ 
nia i ugruntowywania patriotycznych 
postaw młodego pokolenia. 

Na szczególne podkreślenie zasłu¬ 
guje także troska Zespołu Redakcyj¬ 
nego o wysoki poziom \ walory ideo¬ 


wo-wychowawcze Waszych publika¬ 
cji, które sprzyjają kształtowaniu au¬ 
tentycznych, obywatelskich postaw 
dzieci i młodzieży. Niezaprzeczalny 
jest Wasz dorobek w prezentowaniu 
społeczeństwu codziennej pracy wy¬ 
chowawczej drużyn i szczepów harce¬ 
rskich. 

Wszystko to wyznacza najwyższą 
społeczną funkcję Waszej Gazety, 
Pragnę tą drogą przekazać całemu 
Zespołowi Redakcyjnemu wyrazy 
głębokiego uznania za 35-Jetnią spo¬ 
łeczną służbę na harcerskim poste¬ 
runku w imię rozwoju naszej socjalis¬ 
tycznej Ojczyzny, 



NASZ RODOWOD 


D ziś „ Św iat Młodych" obchodzi swój e u ro d żin y, Wy p a - 
da wiedzieć, kiedy jubilat się urodził - stało się to 7 
lutego 1349 r* Były to narodziny trochę niezwykłe, jako że 
„Świat Młodych" powstał z połączenia dwóch pism: tygod¬ 
nika „Świat Przygód'' oraz dwutygodnika „Na tropie" 
A więc., tak na upartego, rodowodu naszej gazety najeżało¬ 
by szukać w historii jej poprzedniczek. Tym bardziej, że 
w pierwszym numerze „Świat Młodych" zapewnia swych 
czytelników, iż chce być ich pomocnikiem i doradcą, a także 


ma ambicję stać stę ich przyjacielem, ta kim jakim był „Świat 
Przygód". Nowe pismo chce być drogowskazem dla zastę¬ 
pów i drużyn, takim jakim było „Na tropie". 

Wydaje nam się, że deklaracji tej„Świat Młodych" wierny 
był przez całą swoją długą historię. Tej wierności chciałby 
dochować i w przyszłości, 

A oto winiety tytułowe naszej gazety z okresu 35-leci a, 
Zebrał Się ich już prawie aibum. 



A ZETACH A RCE RSKA 
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ROBOTNICZA SPÓŁDZIELNIA WYDAWNICZA 
„PR A SA-HSIĄ Ź IiRUCH” 

prezes 


Do Zogpolu Redakcyjnego 
„Świata Młodych" 
w miejscu 

Z okazji jubileuszu - 35 rocznicy 


ukazania się pierwszego numeru pis¬ 
ma dla dzieci i młodzieży „Świat Mło¬ 
dych" składam całemu Zespołowi Re¬ 
dakcyjnemu serdeczne gratulacje 


w imieniu Zarządu Robotniczej Spół¬ 
dzielni Wydawniczej „Prasa-Książka- 
Ruch". 

Życzę dalszych twórczych osią¬ 
gnięć w redagowaniu Waszego Pis¬ 
ma oraz wszelkiej pomyślności w ży- 



Odznaczenia i nagrody gazety 


D ziś jest okazja, aby przypomnieć, źe „Świat Mło¬ 
dych'" odznaczony został w 1968 roku Krzyżem za 
Zasługi dla ZHP. W 1974 roku Złotym Odznacze¬ 
niem im, janka Krasickiego, W1978 roku Rada Państwa 
nadała gazecie Krzyż Komandorski Orderu Odrodze¬ 
nia Polski. Z dumą prezentujemy te odznaczania przy 
tytule pisma. 


Ponadto, w 1978 r. Minister Oświaty i Wychowania 
przyznał zespołowi redakcyjnemu - za wybitne osią¬ 
gnięcia w dziedzinie oświaty i wychowania - nagrodę 
imienia Komisji Edukacji Narodowej! W następnym, 
1979 roku, prezes Rady Ministrów nagrodę za twór¬ 
czość artystyczną dla dzieci i młodzieży, za wybitne 
osiągnięcia w tworzeniu nowego typu pism a dla dzieci. 

































































J ubileusz skłania do wspomnień, za¬ 
dumy nad przebytą drogą. 35 lat to 
kawał czasu; dla Was, dzisiejszych 
Czytelników „Świata Młodych" - cała 
epoka. Jubileusz to również okazja, by się 
pochwalić osiągnięciami, tym wszystkim 
co pismo wniosło nowego, oryginalnego 
w życie swych czytelników, Związku Har¬ 
cerstwa Polskiego, szkoły, rodziny, Nie 
sposób, oczywiście, przypomnieć wszyst¬ 
kie akcje i propozycje pisma, jakie poją* 
wiały się na lamach w minionych 35 la¬ 
tach. Powstałaby z tego rejestru gruba 
księga. Może zresztą ktoś w przyszłości 
pokusi się o sporządzenie dorobku meto¬ 
dycznego i pedagogicznego „Świata Mło¬ 
dych". Ale póki co, w telegraficznym skró¬ 
cie kilka przypomnień z historii gazety, 

•l 

Rok 1954: pierwszy jubileusz - 5-lecie. 
21 lutego „ŚM" wzywa swych czytelni¬ 
ków r drużyny harcerskie do ogólnopol¬ 
skiej akcji pt. „Ukwiecimy sadami ustroi¬ 
my zielenię naszą ojczystą ziemię"* Akcji 
patronuje prof. Sz, Pieniążek. Na skwer¬ 
kach, w parkach, przy szkołach, drogach, 
wokół domów, gdzie tylko się daje - mło¬ 
dzież harcerska i szkolna sadzi drzewa 
owocowe, krzewy i drzewa ozdobne. Re¬ 
dakcja otrzymuje tysiące meldunków 
z przebiegu tej masowej akcji. 


2 łX 1955 - pojawia się na łamach 
gazety sympatyczny chłopak z nieodłącz¬ 
nym gwizdkiem w buzi - słynny później 
Wojtek Poprzeczka, który ogłasza pierw¬ 
sze mistrzostwa szkół podstawowych 
w Czwórboju Lekkoatletycznym o Puchar 
„Świata Młodych". Efekt przeszedł wszel¬ 
kie oczekiwania — w czwórboju uczestni¬ 
czyło 350 tys. dziewcząt i chłopców, a pu¬ 
char zdobyła drużyna z Bodaczowa, W la¬ 
tach późniejszych czwórbój zyskał sobie 
sławę międzynarodową, a jego popular¬ 
ność nieprzerwanie trwa po dziś dzień. 

21 VI 1957 - niezwykle ważna data 
w historii naszej gazety, W tym dniu zo¬ 
staje wszem i wobec ogłoszona Wyprawa 
Tysiąca Przygód, Od tego roku „Świat 
Młodych" towarzyszy swym czytelnikom 
każdego lata, propon ująć cieką we za jęci a, 
wyprawy, zabawy - słowem oferuje 1000 
przygód do wspólnego przeżywania 
w wakacyjne dni. 

Jesienią tego samego roku, a dokładnie 
22 X 1957 r + na łamach gazety zjawia się 
nowa trójka bohaterów - Tytus, Romek 
i ATomek, którzy przez następne lata 
przeżywać będą niesamowite przygody 
na ziemi, morzu i w kosmosie. Z czasem 
ich przygody doczekają się wydań książ¬ 


kowych. Autorem tych historyjek obraz¬ 
kowych jest Papcio Chmiel czyli Henryk 
Chmielewski, zasłużony dziennikarz 
„Świata Młodych". 

Pierwszego listopada 1957 r. „ŚM" po¬ 
większa swoją objętość do 6 stron. Tego 
samego dnia pojawia się w gazecie nieby¬ 
wała nazwa: ASTROEKSPEDYCJA, czyli 
propozycja przygotowania się do roli... 
kosmonautów, Załogi, które przez kilka 
miesięcy poznaję tajemnice kosmosu, te¬ 
chnikę kosmiczną, przeżywają emocje 
przygody związanej z otwarciem, niecały 
miesiąc wcześniej, nowej ery - ery pod¬ 
boju kosmosu. 

W dwa tygodnie później wybucha w ga¬ 
zecie nowa bomba - zaczyna ukazywać 
się systematycznie specjalny dodatek 
„Zuch" - najmniejsza gazeta świata. 

Początek 1958 roku. Wojtek Poprzeczka 
ogłasza nową imprezę sportową - zawo¬ 
dy hokejowe o „Złoty Krążek »Świata 
Młodych^", I znowu pomysł okazał się 
znakomity. „Złoty Krążek" stał się z miejs¬ 
ca popularną imprezą, trwającą nieprzer¬ 
wanie do dziś. 

Lata następne to seria kolejnych propo¬ 
zycji wspólnych zabaw, wypraw, działań. 
Kto dziś pamięta operację „My się diabła 


nie boimy" - kiedy to patrole odważnych 
ruszyły do miejsc, w których działy się 
jakoby rzeczy niezwykłe, w których „coś" 
straszyło, by zbadać osobiście, jak jest 
naprawdę. Po wyprawie patrol zostawiał 
kartkę w badanym obiekcie: „Sprawdzo¬ 
no, Nie straszy!" Jakoś mniej wówczas 
wierzono w przesądy, zabobony, czary, 
diabły, upiory*.* Albo inne operacje: We¬ 
sołe Trampy Podwórek lub tajemnicza 
„NR" - niewidzialna ręka, która pomagała 
ludziom starszym lub tym, którzy pomocy 
harcerzy oczekiwali? A największe mecze 
świata, w których uczestniczyła cała Pol¬ 
ska - słynne Mecze Mózgów między Żub¬ 
rami Północy i Orłami Południa? 

Kolejną przełomową datą w historii pis¬ 
ma był rok 1974. „Świat Młodych" staje 
się gazetą kolorową, drukowaną trzy razy 
w tygodniu. Trudno dokładnie ustalić da¬ 
tę tego wydarzenia, ponieważ pierwszy 
kolorowy „ŚM" wyszedł 19 lipca, drugi 13 
września, a systematycznie ukazywał się 
od 1 października 1974 r. Nowa szata 
graficzna - to i nowe obowiązki redakcji 
wobec czytelników. Pojawia się na ła¬ 
mach pisma cała seria nowych rubryk, 
stałych kącików, a także nowi bohatero¬ 
wie historyjek rysunkowych - Jonka, Jo¬ 
nak i Kleks, stworzeni przez Szarlotę Pa- 


wel, czy też, powołany do życia przez 
Włodzimierza Lewińskiego, sympatyczny 
„Rzep", główny redakcyjny „obsmle- 
wacz" wszystkiego, co w naszym życiu 
jest nie takie jakbyśmy sobie życzyli. Ro¬ 
dzą się także nowe propozycje zawodów 
sportowych - Minikary i Wakacyjny Tur¬ 
niej Piłkarski. Dla wybitnie uzdolnionych, 
tych co może w przyszłości zostaną dzien¬ 
nikarzami, pisarzami - „Świat Młodych" 
ma „Złotą Ostrogę", doroczny konkurs 
literacki. W bieżącym roku walka o „Złotą 
Ostrogę" rozegra się po raz dziesiąty. Do 
tej pory ukazały się już dwie książki będą¬ 
ce zbiorem najlepszych prac laureatów 
tego jedynego w swoim rodzaju konkur¬ 
su. Ile ich jeszcze wspólnie stworzymy? 

Ogromnie sobie cenimy sporą już gru¬ 
pę czytelników, którzy pomagają nam 
w redagowaniu gazety - członków Ligi 
Reporterów, Harcerskiej Służby Informa¬ 
cyjnej, korespondentów TOMIKA, Rzepa, 
Redakcyjnej Poczty, Klubu Nastolatków, 
Towarzystwa Wiedzy Poszukiwanej, Bez 
Was, moi mili, „Świat Młodych" nie był¬ 
by tym, czym jest - Waszą gazetą nasto¬ 
latków. 

STANISŁAW BOROWIECKI 
Redaktor Naczelny 
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C zy pamiętacie Papilia, płowowłosego 
chłopaka, kosmicznego podróżnika? Je¬ 
go przygody prezentowaliśmy w „Świę¬ 
cie Młodych" w dwóch epizodach jesienią 
ubiegłego roku. W naszym jubileuszowym 
numerze nie mogło zabraknąć wśród komi¬ 
ksów rodzimych, próbki komiksowej twór¬ 
czości z zagranicy. Wybraliśmy dla Was z fran¬ 
cuskojęzycznego „Super-Tintina" kolejną 
przygodę Papilia, której autorem jest Pierret* 
Ale ponieważ nie możemy z braku miejsca 
przedstawić całości - dajemy streszczenie 
i obrazkowe zakończenie. Zaczynamy! 

Papilia i jego zmyślny zwierzak Gekko od¬ 
poczywają na Ziemi w przerwie między pod¬ 
różami po Wszechswiecie: wybrali się na wy¬ 


prawę do pięknej doliny wśród gór. Nagle 
łapie ich burza; nie ma w pobliżu żadnego 
domostwa, w którym mogliby się schronie 
W dolinie stoi jednak jakby wieża telewizyjna, 
przypominająca rakietę kosmiczną z łukowa¬ 
tymi wejściami u podstawy. Do niej chowają 
się przed burzą Papilio i Gekko' Od wewnątrz 
każde wejścte-brama prowadzi - o, dziwo! - 
do innego świata, na inną planetę. Wychodzą 
z wieży inną bramą niż weszli i oto znajdują się 
niespodzianie na wielkim kosmodromie, już 
ich dostrzeżono: jakiś opancerzony pojazd 
błyskawicznie kieruje się w ich stronę. Ucieka¬ 
ją! Z luku pojazdu wychyla się monstrum, 
zakute od stóp do głów w pancerz z miota¬ 
czem w łapach. StrzaM.., Wystrzelona metalo¬ 


wa macka łapie Papilia za nogi i przewraca na 
beton pasa startowego. Za chwilę za naszym 
podróżnikiem zasuwają się ciężkie metalowe 
drzwi celi w ponurym budynku na kosmodro¬ 
mie. PapiEio spotyka w celi jedenastu miesz¬ 
kańców innych galaktyk, zwabionych tu po¬ 
dobnym podstępem. O co chodzi? Wyjaśniają 
mu, że opancerzeni porywacze - to Pykaresl 
rozbójnicy kosmiczni. Ich rzemiosłem jest 
wojna, a cetem - kolonialny* podbój wszyst¬ 
kich zamieszkałych planet. Właśnie przygoto¬ 
wują się do podbicia pierwszych dwunastu. 
Wieża - a właściwie między galaktyczny statek 
- ma posłużyć do jednoczesnego przeniesie¬ 
nia więźniów na ich rodzinne planety, ale wraz 
z nimi mają się tam dostać uzbrojone kohorty 


złych Pykaresów. Co dziwniejsze: wieża nie 
musi wcale ruszać Się z miejsca, wystarczy 
nacisnąć guziki. Co więc robić? Jak przeciw¬ 
działać szatańskiemu planowi Pykaresów? jak 
się uwolnić z więzienia? 2 pomocą przychodzi 
Gekko, zwierzaczek Papilia: przedostaje się 
przez otwór wentylacyjny i naciska automaty¬ 
czny zwalniacz drzwi do celi. Wolni! Teraz 
wszystko zależy od szybkości i zręczności 
oswobodzonych więźniów. Przedziwne istoty 
muszą się dostać do wieży, by tam nacisnąć 
guziki, każdy w swoim sektorze, i przenieść 
się na ojczyste planety. AEe bez Pykaresów! 
W tym celu trzeba za wszelką cenę zniszczyć 
im na ostatku wieżę-rakietę. Popatrzmy, jak 
toczy się akcja! 
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I RYSUNKI.' 
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Pewnego dnia w redakcji* świata Młccfach 
zastuka t da Ukopią... 


OTO PILNE ZADANIE DLA WAS. V DLACZEÓ-O MY!PRZECIE 
KORESPONDENCI Z TERENU DO ~ | MIELIŚMY OECHAC NA ZAWL 

NOSZĄ,ZE NIEDALEKO JANOWA PO- I DY NARCIARSKIE DOZAKO 
JAWIŁY SIĘ DZIWNE ISTOTY, PRZY3Y- J PANEGO ! 

ŁE NIEZNANYM POJAZDEM... MUSh/^— -, ? —-"" 

CISTO ZBADAĆ} _// 


SZEFIE!JEST COS 
DLA NAS 3 NIESAMOWITA 
HISTORIA... PROSZĘ 
PRZECZYTAĆ! 


REPAKIbR 

NAC2ELIW 


Redaktor 

PY 4 uRnV 


DLATEGO, PRZYJACIELU. ZE V 

W JANOWIE KTOŚ ROZRABIA ' 

W TWOIM IMIENIU. DZIECI PISZĄ., 
ZE TAJEMNICZE ISTOTY SĄ KROP¬ 
KA W KROPKĘ PODOBNE W' 
^ _ PO ciebie ! 

k/lf W/ % 


UPRZEDZAM, ZE 
MUSZĘ BYC W DOMU 
DZt$ WIECZOREM! 

POSPIESZCIE 5/ę ! / 


/ NIE MA RADY ■ , 
TEKST MUS! BYC 
JUTRO W DRUKARNI 


NIEMOŻLIWE.! TO , * 
NA PEWNO oszu&a 
WYRUSZAMY . ( 

1 natychmiast! C* 


~ KLEKSIE , A MOZĘ MASZ W 
JAKICHŚ KREWNYCH,O HTÓRYCpM 
NIE WIESZ ? 

_. ^ WYKI UCZONE 

WlIMcMLWŁ TAJEMNICZA 

sprawa } 


PATRZCIE, TU ŚNIEG, 

A U NAS ANI NA LEKARSTWO 


NIC NIE ROZUMIEM. 

Kicha poszła!a to 

^ PECH/ 




NORMALNIE kwadransie, ale tak I 
się składa, ze zapasowe tez me-i 

pewne. ZATRZYMAM JAKIŚ SAMO -/ 
CHÓD, MOZĘ POŻYCZĄ... 


IDZIEMY PIESZO 3 PRZEZ POLA BĘDZIE 
KRÓCEJ. CO TO JEST KO KILOMETRÓW DLA 
STARYCH HARCERZY.''SAMOCHÓD DOGO¬ 
NI NAS W MIASTECZKU... -— ulT 


y TO CO ROBIMY? 
MOZĘ UPŁYNĄĆ GO¬ 
DZINA ZAN/M^ZNAJ- 
DZIE s/Ę KTOŚ ZYC2- 
|v LtWY ... / 


NIBY DOKĄD/DOPIERO 
PRZYJECHAŁEM ..^S 


O, TĄM IDZIE JAKIŚ 
CHŁOPIEC !HEJ. MAŁY! 


SPÓJRZCIE 3 TU NIKOGO NIE 
MA . ANI ŻYWEJ DUSZY ! J 


PRAWDZIWY 
KLEKS ?! 
HURA//! L 


O,KLEKS .\TO WIE 
ODLECIELIŚCIE V . 


CZYJESTES 

PRAWDZiNY. 


USZCZYPNĄ 
. MNIE />< 


JESTEŚMY ZE „ŚWIATA MŁO¬ 
DYCH * GDZIE SĄ ISTOTY PO 
DOBWE DO KLEKSA ? 


NIEMOŻLIWE 
JO ON ?! 
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POWIEDZ , GDZIE 

54 ni by-kleksy 


' W LESIE ZA MIASTEM STO i 
ICH'RAKIETA*. ZARAZ BĘDĄ 
STARTOM AC ! > 



IYM } f °, GŁUPIEGO U PAPĘ. A KTO OD 

CO J i TRZECH dau ludzi od roboty j 

\pO gWA / GŁOWĘ ZĄA!RAC A 7 ^/ 
A KTO WYKUPIŁ 'N ly NAWET NIE H/A - 

wszystkie gazet W/^m Idomo, paki pro - 

~ZZPVTin -AJ TELEWIZJI. 


WOLAŁBYM O TYM ) 
SAM ZADECYDOMAC 
GDZIE ONE JĄ ? 


y' NIECH WRES Z- 
C/E ODLECĄ. DO 
■BADU OOJGC Z 
NIMI NIE MOŻNA. 



'WIEDZIAŁEM, ZE J/ę SPóZw/dE, WHfC 
ZROBIŁEM WYWIAD. TO RZECZY - 

MIŚCIE KLEKSY, TYLE ZE KOSMICZNE/ 


TD PAN JUZ 
. TUTAJ// 



ALBO AMANTURY NA 
POCZCIE... WIDZICIE 
GO, NIEWINIĄTKO•/ 


Y ONJESTPRAW- 
/ DŻINY / TO NASZ 
KLEKS ZE^NIATA 

młodych ''znają 

Go WSZYSTKIE / 
's. DZIECI!!/A 


WIDZICIE GO 
TO ON! _— 



' PODCZAS JEDNEJ Z KOSMICZNYCH \ A BYŁ: TO FRAGMENT PRZYGÓD NA - 
PODRÓŻY, PATROL ZNALAZŁ: STRZĘPJ/ SZEGO POCIOTKA. WZRUSZENI / ZA - 
GAZETY... NIESTETY BEZ TYTUŁU ( CIEKAMI EN! OBECNOŚCIĄ NASZEGO 

PLEMIENIA M INNYM ŚMIECIE, POSTANO- 
WILlŚMr ZAPRENUMEROMAb TĘ GAZETĄ. 


O, RETY : NIE MIEDZIĄ-J WEJDŹCIE DO 

■LEM O WASZYM /STATKU ! OPONIE 

ISTNIENIU / ^f MY 0 WSZYSTKIM, 
s ---—-- f i A MY SPRÓBUJCIE 

i / \jJAM POM&C ! A 


kolego: rodaku : 
szukamy ciebie po 

CAŁYM KOSMOSIE.' 


poznajecie 7 : ten egzem¬ 
plarz Z AUTOGRAFEM PODA - 
ROJNAŁEM POISK/EMU ROSMO 
NA UO/E PRZE O STARTEM... , 


r JONIEC ^ 

naszych 

KŁOPOTÓW 


ZAŁATWIMY pRENUMBRATą ALE 
JAK BĘDZIECIE ODBIERAŁ PRZE - 
SYŁtft ? POCZTA KOSMICZNA JESZ-, 
CZE N/E ISTNIEJE 

i nr W /Tz A&OZYMY TĘCZ 

\L Jjy \/KĘ W REDAKCJI, 


powrocie dorąd&kqjh 

NQI CO ? CAŁĄ NOC CZBKA 
MYJ&PZia MATERIAŁ? 
WYGLĄDACIE JAM 

BAŁWANY,*. _-_IM 


WPOWROT- 

*Anej dropze 
*)C tl/TMASZA$Y 
/PAŁO. DOSTUS 
MY P/ESZO.ALE 
WSZYSTKO JEST 
GOTOWE . . 


ALE CHOC RAZ iN 
MIES/Ą^O KTOŚ PO 

winien odebrać 
< GAZETY,.* 


r to rwoj£ przygody? 
SĄ WSPANIAŁE i CHCEMY 
POZNAŁ DALSZY CIĄG f . 
JAK ZAPRENUMEROWAĆ 
UNASZĄ GAZ ETą ? 


WYKUPILIŚMY TUTAJ CAŁĄ PRASĘ J 
ĄLE ANI ŚLADU TEGO, CZEGO J/Ę 
5 Z UU AMY f _ 

jf+ri f X^N!C DZIWNEGO } JANOWO 
// V f OTRZYMUJE tylko S egzem 
LL r S.PLARZY KAŻDEGO NUMERU** 


PEWNIE ZGUBIŁ 
PODCZAS LOTU NA 
ORBICIE .♦> . 


r MUSIMY WRACAC 
ROB/ S/Ę C/EMNO 
l ł SYP/E ŚNIEG? ^ 


PROSZĘ PAŃSTWA, I TAK CO MIESIĄC f DZIEL- y & RESZCIE LUDZIE 
NY DORĘCZYCIEL POCZTOWY, [ NIE BĘDĄ ROSlt RA - 

LISTONOSZEM, JAN BRYNDZA-BARANI CA, / p AD 

POKONUJE SZCZYT KASPROWEGO, ABY t*tfg*£*TUSZCIE 
PEŁN/Ó TECZKĘ Z PRENUMERATĄ ... _K\( TULSKĄ, MRESZOlb 

L ^ _-1, ij -O V. WIADOMO, KTO ł PO CO 


. NA PYTANIE REPORTERA , u JAKI SPOSÓB BĘDZfi 

odbierana prenumerata, jeden z gości usmi&chn. 

SIE TAJEMNICZO. MAMY SMOZE SPOSOBY - POWIEDZIAŁ 

proszę tylko o umieszczenie prze sypki JAKnaj 

WYŻEJ t PODEJMIEMY JĄ H/E lĄOUJĄO*^ -- 

^T“ 7 / /^TOGDZ/E BĘDZIE LEEAtA 

1 1 J) / C f teczka z NUMERAMI > 

h^r 7 / gazety ? 


kwtETNEf BRAWO! \ NIE MÓWMY 
KOLOROWE ZDJĘ-J HOP "?ZOBA - 
CIA SĄ ZNAKO- /czYMY CO Z IB - 
MtTB ! _^ fGO KOLORU ZRO 

vT1 i fi 1 WsJ 3 * NAM TiRukak- 

¥ 1 1 A n/ą..a 
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JASNE NIEBA! 
CIOCIA PATTy 


J PRZYJECHAŁ 
DYLIŻANS. 


I rysonkj i 

awąSei Eh(SKI 


SZKODA TYLKOjZE 
NOSISZ TĘ BROSZKĘ. 
ALE Ty ZAWSZE MIA¬ 
ŁEŚ SŁABOŚĆ 
DO TANDETY. .. ^ 

'-- , 


NO, SYNKU, 
TERAZ IDĘ 
DO HOTELU, 
MUSZE ODPO¬ 
CZĄĆ, WIE- j 
OZOREM i 
SPOTKAMY V 
SIE W SARZE. 


NIC SIE NIE ZMIENI 
Mtfj MAŁY BINIOj 


yr NIE SĄDZĘ, 
ABY TA GWIAZDKA 
MO&fcA ZEPSUĆ 
. Cl HUMOR, 

^ ciociu.-- > 


r —A CIOCIA 
JAK ZWYKLE 
PEtNA 
V ŻYCIA! > 


lM t M ilSi l 


Bk ■ 

■ 1 

o) v^\ 

jBr 

J jht 


Ta 


■ 1 ' l J 



7 ^ 11 * F-4 
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(aAn/jj 
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1 J 

?T^ f 1/N 

^ jy/j 
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M ^ 




PRZyStANO NOWE 
listy go Kicze, 

TYM RAZEM SZUKAJĄ 
-JAKIEJŚ BABY- . 


S (OSTRA 

f M OJEG/O PAPY ; 
L W Rio KLAWO! 

' CIEKAWE,CO JA 
TUTA3 SPROWADZA 
...ALE WIECZOREM 
> WSZYSTKIEGO T 
\_SIE DOWIEM,../ 



mm 



DOKĄD 
IDZIESZ i 


f DO HOTELU. 
MUSZE ARESZTO 
i^WAd ciotkę, 

DODATKU 

J WfcdSNA! , 



PO KILKUDZIESIĘCIU 
MINUTACH. 


PO KILKUNASTU 
MINUTACH... 


PAN, JESTEM DOBITY. 

NIE POTRAPlĘ USIEDZIEĆ 
. NA MIEJSCU,„ \Dt,UAY.OP 
\rosak<9w. WYBIERZEMY 
I ©IB NA RYBY. „t* 

./ TO USPOKAJA \ , 

<L NERWY. Y o . 


^ BIEDNY BINIO, * 
BRZYDKA HISTORIA 


CHĘĆ ZROBIENIA 
KARI ERY SZE R YPA WPS DZ1 fc A 
TWOJA CIOCIĘ ZA KRATY... 
JAK TY TERAZ WYGLĄDASZ ] 


SKOŃCZYŁY SIĘ 
PROBLEMY, BINIO 


CUDOWNIE, DANt BĘDĘ 
MlAt Z CZEGO ZADfcACIĆ 
KAUCJĘ ZA ZWOLNIENIE 
S. CIOCI! ^ 


BINIO, JESTEŚMY 
BOGACI !!! 


S WIDZISZ, ^ 
CHŁOPCZE — 
KAŻDY KIEDYŚ 
MA PECHOWY 
DZIEŃ, KTÓRY 
DOBRZE SIĘ 
. KOŃCZY.,, 






















































































































































































Inspektor 


RYSUNKI TADEUSZ RACZKIEWICZ 
SCENARIUSZ ZIELONY PURCHEL 


TNSPEKTORZE 


„ tom 7 czy 7WAMT *.gz 

JESZCZE SWEGO PRZY¬ 
JACIELA BOYA pąp/NG- 
7V/VA Z 3KO VER WS£> 
ZE WROCftEM PO 
LONDYNU. SAM A«/ 
A/tE PAM kapy. KoaJaę 
__ w BARCE POP 

mm mostem 

Sw. mTRYKAf 
tPf >_ TWÓJ BOY _ 


ZLO STAWIŁ TO JAKIŚ 
O&SZARPAMEC. PROS/E, 
2E&Y ODPAŚ PRZED 
JEDENASTĄ ... 


TEGO WIECZORU, GOP tWSREKTOP TOM 
MOWĘ WYCRODZ/Ł ZE SWEGO R/URA .. 


DO MOSTU 

Sw. 

PATRYKA. 


\KOWAt 


kow 
jes re$ 

TĄ/H J 


V£R POSTANOWIŁ 
I TAROWAĆ OP 

pokładu... 


A CZEMU CHC/A 
E£$ MNIE 
WIDZIEĆ PKZĘp 


1 TTI"| 































































































































































































































































































































































TEKST I W/5UNK1 
PAPCIO CHMIEU 


S' 



POLECISZ ls)A WV50 
KOSO 4.000m I WY¬ 
KONASZ SVFONOLO 
TEM DYMNY NAPIS 
»35LAt6M«,^, . 


#1 /> OBCHOD0W 

ŁY ( 55 -lECIA 


DZIŚ OUBILEUSZ 
MUSI MY ZROBIĆ COS 
TAKIEGO/ ZĘBY O OO i 
BILEUSZU DOWIEDZĄ- 
■LA SI Ę CALA POLSKA. 


» Świata 
młodych «■ 


00^V oP 


220V 


ODWROCIEEM. ł 

przvstedude ^ 

DO MAPI SU »LAT* 




POMYL KA. 1 
55 OD SPODU < Ł 
WIDAĆDAK 32 

ODWROĆ v _. 

CYPRY. Z — 
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'ń r O 




mo 
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Sfek Jr 





WYSZfcO Cl 
5 3/ALE DO <5& 
RY NOSAMI < 


50 i WRACAOl 
/ PROSTEGO 
{ NAPISU NIE 

' --\V UMIESZ 

SAMI } \ ZROBIĆ-r 
NAPIAY 

szemyJ /J 


OFIARO.E5, JĄ 
TO SYMBOL 
MIĘDZYNARO 
DOWE3 DROGI 
ANIE OUBILE- 
U SZ ŚWIATA t* 
MtODYCH *. } 


MUSIMY SPALIĆ MINIMUM 
I OOOO PAPIEROSÓW/ ABY, 
NAPEfcNKt ZBIORNIK 
SYFONOLOTU DYMEM / 


meczoftEM w redakcji 


TU LEKARZ OSTREGO DY¬ 
ŻURU. ROMEK IATDMEK 
PRZEKAZU DA SERDECZNE 
ZYCZENJA Z OKAZOI DUBI- 
LEUSZU, NIE MOGĄ PRZNOŚĆ 


REDAKTORZE 
PILNY TELE¬ 
FON ZE SZPJ - 
TALA. . ^ v 


PONIEWAŻ ZATRULI SIE 
DYMEM PAPIEROSOWYM 



WITAMY KOLESE ' 
de ZOO. A GDZIEZ . 
TO ROMEK T -- y 

1 ATOMEK. E...?f „ 
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ADRES REDAKCJI; u!. Mokotowska 

24, 00 561 Warszawa; 

ADRES ODDZIAŁU ul ftyirak Tl, 
40-003 Kalcjwit^ jlel 53-77 33 IuEiLik 
ommi 






Redaktor naczelny teł. 21-15-61 
- Stanisław Borowiecki; 2-cy red. 
naęzsłncgo - tel. 29 2 1 42 - Ewa 
Drobnik, Wandę Kobyłecka; Sakra- 
tan f ud akcji* - tel. 28-25-48 - Woj¬ 
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TELEX 81 36-88. 

Nie zamówionych materiałów reda¬ 
kcja nie zwraca. 

WYDAWCA RSW , ( Pras»-Ksiqi 
ke Ruch" Młodrleiowa Agencja 
Wydawnicza 00-564 Warszawa, u i 
Koszykowa 6A Telefony: Dyrektor 
28 0-9-73 Dział Wydawniczy 
29-35-5?. Informacji o warunkach 
i terminach prany mera ty udjieiajp 

wsżysikię Oddziały RSW .Prasa* 
Książka-Ruch'" oroz urzędy poczto 
we 


Opracowanie graficzne: 
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Opracowanie techniczne: 
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Nakł. 500 000 
DRUK Zakłady Graficzne 
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